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Wiadomosci zagraniczne. 


— Warszawa 17 Czerwca, — 

N. Pan z powodu nastąpionćj śmierci N. 
Króla Jmci Pruskiego, rozkazał wojsku 
przywdziać Żałobę na trzy tygodnie. 

— Dnia 19 Czerwca. — 

Najjaśniejszy Cesarz i Król, najłaskawićj 
ozdobić raczył, orderem ég. Anny iszej klas- 
sy biskupa dyecezyi Płockiej, Franciszka Pa» 
włowskiega; orderem $, Stanisława pierwszej 
klassy: biskupów dyecezyi Augustowskiėj Pa- 
wła Ntraszyńskiego i Kaliskiéj, Walentego 
Tomaszewskiego, oraz administratorów dy- 
ecezyi krakowskiej: Xawerego Zglenickie- 
go, Lubelskiej, biskupa suffragana Wojakow. 
skiego i Warszawskiej biskupa Suffragana 
Chmielewskiego; orderem s. Anny Ilgićj klassy; 
Rektora akademii duchownćj rzymsko-katolice 
kiej, prałata archidyakoną katedry Podlaskiej 
hr. Wojciecha Ossolińskiego; orderem Św. 
Stanisława Mgiej klassy: prałata i dziekana 
kapituły metropolitalnej warszawskiej, Anto- 
niego Kotowskiego; prałata i dziekana kapi« 
tuły katedralaćj Lubelskiej, Wincentego Pień- 
kowskiego, kanonika kapituły kaiedralaej 
Płockiej, Walentego Slupeckiego; professo- 
ra akademii duchownej rzyimsko = katolickiej, 
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kanonika Franciszka Lüdicke; członka kon- 
systorza janeralnego wyznań ewangelickich, 
superintendenta i pastora gminy ewangelic- 
kiej w Warszawie, Juliusza Ludwig, i su- 
perintendenia i pastora gminy ewangelickiej 
w Kaliszu, Ernesta Modl; orderem ś. Stani- 
sława IIIcićj klassy: professora akademii du. 
chownćj rzymskoskatolickiej i proboszcza pa- 
rafii Willacowskiej, Adama Szelewskiego, 
proboszcza parafii ś. Alexandra w Warsza- 
wie, Adama Naruszewicza i starszego Wika: 
ryusza parafii Ś, And. w (Warszawie, Marci- 
na Zarzeckiego. 


— Chorletlenburg 12 Czerwca. — 

Po oddaniu wczoraj przed południem o- 
statniej czci głęboko Żałowanemu monarsze 
w stolicy, zwłoki śmiertelne błogosławionój 
pamięci króla naszego stósownie do jego kró- 
lewskiej woli w ostatniem rozporządzeniu 
objawionej, zaprowadzone zostały śród ciszy 
nocnej do ostatniego miejsca spoczynku w 
grobie tutejszego zamkowego ogrodu. 

Za nadejściem ciemności zgromadzili się 
po obu stronach drogi aż do zamku królew- 
skiego mieszkańcy Charlottenburga i okolic, 
w gęstych ciemnych massach i z bijącemi 
sercami oczekiwali chwili, w której martwe 
zwłoki nkochanego tnonarchy będą mogli po 
raz ostatni powitać i pożegnać, Wszędaie 


panował szczery i głęboki smutek i tęskna 
Żalość , jak to wszędzie w całym kraju oka- 
zywało Bię, a nawet więcej, bo Chariotten- 
burg może się SZczycić szczególnem upodo- 
baniem błogosławionej pamięci zmarłego mo- 
narchy. Naszej miłości i pamięci głównie 
powierzone są bolesne wspomnienia 19 lipca 
i 7 czerwca; zamknięte w jednym grobie. 

Zaraz po północy zbliżył się cichy Żało- 
bny orszak który oczekujący, postrzegli zdala 
po błysku pochodni. Orszak ten postępował 
w pośród coraz gęściejszych mass ludu, któ- 
re go bes szmeru Z odkrytą głową przyjmo- 
wały, aż do krat ogrodu zamkowego, gdzie 
liczny chór męzki, złożony z członków ope- 
ry królewskiej, zaintonował chorały. »Jezu 
moja obronos; i »zmartwychwstać, tak zmar- 
twychwstaćc. Od tej chwili ustały oznaki 
- publicznych uczuć, bo stósownie do wyso- 
kiego rozporządzenia, ostatnia część tej no- 
coćj uroczystości, miała się odbyć w ścisłym 
okręgu rodziny królewskiej bez najmniejszej 
przeszkody z zewnątrz. Jeżeli błogosławio- 
ny duch patrzał z swego miejsca w niebie 
ne hołdy tej nocy, to zapewnie zupełnie był 
zadowolony 8 szczytnego i razem prostego 
sposobu dopełnienia jego życzeń i uczcze: 
nia jego pamięci. 


— Wrocław 10 Czerwca. — 

Skoro dziś nadeszły urzędowe doniesienia 
o zgonie błogosławionej pamięci J. K. Mci 
Króla Fryderyka Wilhelma KIL. i wstąpieniu 
na tron J. K. Mci Króla”Fryderyka IV. na- 
tychmiast wszystkie wojska tutejsze zebrały 
się i pułkami zlożyly panującemu teraz kró- 
lowi przysięgę wierności: Poważna godność 
cechowała ten akt uroczysty, (Podobnież jak 
w Wrocławiu, odbywała się już we wszyst- 
kich miastach, które otrzymały wiadomość o 
wstąpieniu na tron króla Fryderyka Wilhel- 
sna IV, uroczystość złożenia przysięgi, o czem 
już nadeszły osobne raporty). 


— Londyn 6 Czerwca. — 
Między królową ijćj matka Xżną Kent, cią- 
gle jeszcze ma panować niejakie rozprzężenie, i 
nawet utrzymują, że królowa Wiktorya od 
tego czasu znacznie Żhliżyła się do owdo* 
wiałój królowej, z czego torysowie wielkie 
tworzą sobie nadzieje. 
ogłoska, że między rzeczami Coarvoisi* 
era, snalazła się koszula krwią zbrocsoca, 
o tyle się Utwierdziła, że inspektor policyi 
pan Tedman, znalazł przy pierwszóm prze- 
szukiwanin pólkoszulek krwią splamiony, 
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które to plamyjednak jak mówił Courvoisier i 
jak potwierdził chirurg Nursey, pochodziły 
od puszczenia się krwi z noga, co przed kil- 
ku doiami miało mieć miejsce. Oskarżony 
okazuje się w swojem nowem więzieniu cią- 


gle spokojnym i nieugiętym. 
~- Dnia 9 Czerwca. — 


Indyjska poczta nadeszła przez Francyę, 
przywiozła wiadomość z Chin, po dzień 13 
marca, Chociaż te wiadomości sięgają pięć 
tygodni dalej jak ostatoie któreśimy stamtąd 
otrzymali, nie wiele jednak rzncają światła 
na stan i postęp nieporozumień, tyle zdaje 
się być pewnóm, że Chińczycy uzbrajają się 
gorliwie, aby z całą siłą stawić opór potę- 
dze angielskićj. Z Madras znaczna już część 
wyprawy przeciw Chinom wypłynęła, cała 
siła tej wyprawy miała się zgromadzić w d. 
20 maja w Syngepore. Za trzy miesiące 
zatem spodziewają się mieć w Aoglii pierw- 
sze wiadomości a rozpoczęciu operacyi. Chin- 
czykowie już kilkakroć usiłowali podpalić 
okręty anglików w Tank-Baj, als im się to nie 
udało. 

— Ntemcy. — 

NN. Cesarz i Cesarzowa ross. tudzież J. 
C. W. Cesarzewicz i Wielka Xiężniczka Oł: 
ga, wyjechali ł1 b. m. z Berlina do Waj- 
maru, dokąd udały się także świty Cesarskie 
i Cesarzewicza. 

Do Berlina przybyły: iGrólowa Hanower: 
ska i Xiężna Albertowa Szwarcburg Rudol- 
stadt, 

Zwłoki zgasłego Króla Fryderyka Wil- 
helma IH. z Berlina do Szarlottenburga prze» 
wieziono. Liczne tłumy indu, świadkowie 
tegosmutnego obrzędu, zachowywały jak naj- 
glębszą ciszę, w dowód niewygasłój miłości 
1 nszanowania dla cienia ukochanego monar- 
chy. Stósownie do Życzenia nieboszczyka, 
pogrzeb w Szarlottenburgu odbył się hez a- 

azałości. Wa wszystkich miastach prowine 
cyi zaraz pn nadejściu oznajtnienia o Śmierci 
króla, odbierann przysięgę wierności dla no- 
wego monarchy. 

Wielka Xiężna Helena ross., przybyła 8 
b. m. do Kolonii z swojemi 3ma córkami, 
pod nazwiskiem hrabiny Romanów, wraz z 
bratem xięciem Fryderykiem Wirtemberg. 
skim, który podróżuje pod nazwiskiem hr. Ro- 
tenberg. : 


— Alerandrya 15 Maja. — 
Mniemnją tt, że zegrożone przez mocar- 
stwa europejskie środki zmuszające, w tym 


roku bezwątpienia nie przyjdą do skutku Dla 
tege napaść turecka w zeszłym roku byla tyl. 
ko jakby smiermezzo teraźniejszego stanu, 
któłęła wprawdzie chciano spróbować potęgi 
Mehmets, 

W Syryi nie bardzo zdaje śię być spo» 
kojnie; w Horanie można się spodziewać ño» 
wych wybuchów które jednak tylka byłyby 
cząstkowemi po wsiach powstańcami. Czy 
Kurszid pasza wróci œ Arabii, jest jeszcze 
bardzo niepewne; co tydzień wydawane są 
wojsku sprzeczne fozkszy, tak iż Żołnierze 
są w ciągłym ruchu. Z Sennaar potwier- 
dził się zgon pana Lefevre, ale pan Boreani 
jest jeszcze przy Życiu. Z resztą nic nowo- 
go, lato rozpoczyna się nakoniec po bardzo 
nieprzyjemnćj zimnaćj wiośnie. 


MMozmałtości. 


Reb Szmul i Reh Moszko, ojciec z sy- 
nem, Gba z natury ciekawi, przechadzali się 
w dzień świąteczny po ogrodzie w którym 
jak alyszeli miały być wielkie osobliwości. 
Jeden jak drugi, peśpiewnjąc sobie śłedzili 
oczami każdy przedmiot, szukając coby ich 
mogło zadziwić, Po krótkićj chwili miicze- 
nia, sdeswał się ojciec Szmul: 

eb Moszku, mój synu najukochańszy; ty 
masz wialki rozum. 

— Mam ojcza, odpowiedział Mossko, 

— Nie darmo łożyjem i na to, abyś mial 
wielki dowcip; mówił dalćj ojciec. 

— Nie darmo iożyjeś ojcze, jestem dowci- 
poy; odpowiedzial Moszko, 

— Otóż to właśnie dla tego, rzekł ojciec, 
Łe jesteś dowcipnym, życzyjbym sobie, aże- 
byś gdy do domu wrócimy, to wszystko co 
nam się tutaj za granicą osobliwego widzieć 
wydarzy, umiał naszym glupim Żydom opo- 
wiedzieć, to ci u nich nie inałćj narobi wzię- 
tości; czy mnie rozumiesz ? 

— Rozumiem mój ojcze, zdaj wię tylko na 
mnie a rętzę, Že się nie powstydzisz. 

To mówiąc szli razem ulicą, która ich 
różnemi bawiąc przedmiotami, nareszcie do 
chatki pustelniczćj zawiodła, 

— Wejdźmy rzekł Samal, 

— Wejdźmy, rzekł Moszko. 

Dlugo, zachęcał Szmul Moszka, długo 
zachęcał Moszek Szmula, aż nareszcie tyłe 
nabrali odwagi, że oba drzwi uchyli wszy ra- 
sem w progu stanęli; ale zaledwie to uczy- 


nili, jske daiwna osoba w szacie szarćj sie» 
dagca, podniosła się i z podaiesionemi 6cza- 
mi trzy razy głową kiwnąwsży, jak wryta 
stanęła. Zydzi pogłupieli. Co by to było, 
i jak się to stefo, żaden pojąć nia zdołał. 
Zywy? czy nie żywy? w tém byl sęk najwięke 
szy. Pyta 6 to z wialkióćm przeproszemam 
Szmal, pyta o to podobnież 3 Moszko, ale 
daremaie, esoba się nie rusza ani odpowiada. 
Te rzecz osobliwa. Bierze ich ciekawość ale 
trzyma bojaźń. Nakoniec ośmiela się ojciec 
i rzecze do syna: 

— Moszku, synu rajukochańszy, ty masz 
laseczkę, trać go z daleka, zobaczymy co on 
na to powie. W niesmak poszła synowi ta 
propozycya ojcowska, ale przez sam wzgląd 
vudważa się ma jej wykoaanie; deżący i cie- 
kawy zbliża się sys, drżący i ciekawy czeka 
na to ojciec. Ale, jakaż była ich radość, 
gdy się oba przekonali, że to nie był czło- 
wiek, tylko: prosty figiel to jest sztuczny aus 
temat wyobrażający pustelnika, — Tak rzad. 
kim ucieszeni experymentem, wyszli oba kon- 
tenci z siebie. Moszko pogłaskany i ośmielony 
pochwałami ojca, wydawał walkę wszystkimpo- 
Bągom, które po drodze w aleach spotykał, na- 
wet samemu Herkalesowi odgrażał laseczką, 
chociaż w jego ręku groźną maczugę widział, 
Tak hereując po wszystkieh zakątach ogro- 
du, zbliżyli się do ciemnćj groty, w którój 
chłodzie jakiś uznojony Żołnierz zasypiał; 
skoro go Moszko ujrza zatarł radośaie ręce 
i w głoś zawoleł: 

— Pójdźno tu prędko kochany ojeza i patrz, 
znów mamy figiel! — Ale ojciec nie w cie- 
mię bity, daje mu nepomnienie: — Ejża, os 
strożnie synu, to pan Żolnierz, a z tym nie 
ma žartu! 

— Jakto nie ma Żarta? No! on tu właśnie 
dła żartu zrobiony, rzecze ośmielony Moszko, 
obaczysz ojcze, że jak go w nos leseczką 
dziuboę, to on się Zaraz podniesie i głową 
poruszać będzie- 

Semul zdjęty ciekawością, zbliżył się do 
Żołnierza, a widząe, Że ani aapie, sni się ru- 
sza, powraca do syna i mówi mu z nkort'a- 
towaniem do ucha: 

— No, niechże i tak będzie, dzinbuij go 
nareszcie Moszko a meże i poruszy głową 

Nastaje uroczysta chwila; ciekawość i bo- 
jaźń walczą na przemiany, Moszko ze Ssma- 
lem skradają się, trzymając się za ręce, zbłi. 
żają się i oddułeją — nakoniseo nachyla zię 
Moszko, celuje w Żołnierza i wykrzykując== 
paf! dziobie go w nos laseczką, Ale zale- 
dwie ten wykrzyk rozległ się w powietrzu 
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już trzasł í policzek, który otrzymał Mozzko 
już błysnął i psłasz, którym żołnierz płazo« 
wał grzbiet Szmula, już jeden i drugi wrze- 
szcząc z całego gardła, wybiegli z ogrodu 
jakby Śmierć za niemi gonila: i 


m— Wiadomo że Napoleon dla Francyi usta- 
nowił herb Orzeł złoty; za tarażniejszego 
rządu herbem jest Kogut galłów; fregata 
mająca odpłyuąć do wyspy S, Heleny, nazy* 


p Ej a ACR Ra 
Doniesienia Urzędowe, 


Nro 2548. 
(TRyBUNAŁ I. INSTANCYT. 
Wolnego Niepodiegłego i scisle Neuiralnego 
Miasta Krakowa i JegoOkręgu. 


Gdy w depozycie ządowym anajdnją się 
dwa obligi hypotecznie zabezpieczone na sum- 
my 1723 zip. 4 gr. i 1029 złp. łł gr., tu- 
dzież kwota zip. 203 gr. 21} wgotowiznie, poe 
chodzące zaummy 686 Z. Reń. z massy Fili- 
pa i Barbary Czerchów pod dniem 18 paź- 
dziernika 1809 r. Nr. 4357 stanom miasta 
Krakowa z depozytu wypożyczonej, a dekre- 
tem byłego magistratu krakowskiego z dnia 
20 lipca 1310 r. wierzycielom pomienionej 
massy mianowicie: Wiktoryi Laufowej t Ate- 
xandrowi Wirembergowina własność przysą< 
dzonćj, i następnie w r. 1824 prsez kassę 
główną wraz z zaległemi procentemi do depo- 
zytu zwróconéj, przeto Trybunał po wysiu- 
chaniu wniosku urzędu publicznego, wzywa 
Wiktoryą Laufową i Alexandra Wiromberga 
` Jub prawa ich mających; aby się zgłosili z 
Btósownemi dowodami w przeciągu trzech 
miesięcy, w przeciwnym bowiem razie massa 


wa się Piękna kura (belle poule); gdy teras 


„zapytano art. dramatycznego pana Odri sła- 


wnego kalamburzystę co powie o przywie« 
zieniu zwiok Napoleona, odpowiedział natych= 
miast. »Nikt nie przewidział że Kogut wy» 
syła Kokoszkę po Orła. 


= »Mój Boże! zawołała młoda panianka; 
žeby to coły rok mogło być lato, tobyśmy 
zawsze mogły jeść lody w cukierui.> 


ta skarbowi publicznemu przyzuaną będzie. 
Kraków dnia 16 maja 1840, 
Sędzia prezydujący 
DUDREWICZ. 
(3r.) Łibrowski, Sekr. 
Nro 7871. 
TRYBUNAŁ 1. INSTANCYT. 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i jego Qkręgu. 
Gdy w massie, X. Kajetana Żychlińskiego 
W dniu 17 lutego 1806 roku zmarłego, znaj- 
duje się kwota 46 złp. 23 gr. po odebranie 
której nikt się nie zglasze, Trybunał przeto 
po wysłachanu wniosku urzędu publicznego 
wzywa wszystkich prawo do rzeczonego spad 
ku mieć mogących, aby w terminie miesięcy 
trzech zgłosili się, po odebranie takowego z 
stósownemi dowodami, w przeciwnym bo- 
wiem razie, to co' z prawa wypada, postą- 
pionem będzie. 
Kraków daia +6 maja 1840 r. 
Nędzia Prezydujący. 
Dubnewicz. 


3r.) Inbrowski Sekr. 


EE z z EZR 
Doniesienia prywatne. 


Ktoby sobie życzył wchodzić w kupna lub 
dsierzawy dóbr ziemakich, kamienie w mie- 
ście Krakowie; podobnież zaciągnienia kapi- 
tałów na pewną hypotekę, lub nawzajem po- 
aiadał sammy do ulokowania; — raczy się od- 
tąd Zgłaszać do niżej podpisanego, w miesz» 
kania pray ulicy Szpitalnej pod N. 569 kto: 
ry Wtakowych potrzebach ofiaruje dogodną 
uslugę i wszelkie ułatwienia Szanownym O 
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bywatelom.— W końcu uwiadomiam Sz. Po- 
licaność że i pa teraz main dobra do sprze- 

dania i do arendy i summy do wypożj* 

czenis. M. Rzewuski Obywatel. 


Ktoby potrzebował lokalu zdrowego suw- 
cbego, frontem na południe okna, taki jest 
do najęcia na 1szćm piętrze przy placu SZCz04 
pańskim pod N. 5 90» 
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